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Sacramentalia.
( D o k o ń c z e n i  o.) 

cl,) Ze względu na m inistra sakramentaliów są jedne 
z nich rezerwowane, drugie nierezerwowane. Niektóre z nich 
zastrzegł sobie sam P a p i e ż ,  a do nich należy pomiędzy 
innemi Agnus I)ei (okrągła biała tabliczka z wosku z obra­
zem Baranka Boskiego), którego poświęcenia dopełnia z szcze­
gólniejszą uroczystością i z gorącemi modlitwami. Agnus 
Dei jest mijwiększem sacramentale i największe błogosła­
wieństwa sprowadza na wiernych, a wylicza je wiernie do­
kument, który się do tego dodaje: 1° U t aspectu wel contactu 
Agni in caereis illis formis impressi, escitentur fideles ad 
memoranda sub eo symbolo Redomptionis nostrae mysteria, 
conceptisąue grati animi scnsibus, dirinam  in nos bonita- 
tem  benedicant, wenerentur, ac diligant, fidentes, fore, ut 
per eam peccatorum wenium obtineant et maculas omnes 
abstergant. 2° U t ad wiwificąd crucis signum, iisdem caereis 
impressum, maligni spiritus contremisęąnt et fugiant, faces- 
sant grandines, subsidaut yenti, dissipentur tonitrua, abi- 
gantur turbines, łulgura ct tempestates. 3° U t diyinae be- 
nedictionis yirtute non praeyaleant diabolicae fraudes, itisi- 
diae et tentationes., 4" U t parturientes cum footu inoolu- 
mes serren tu r eumąuc feliciter in lucern em ittant. 5° U t 
iisdem dewote utenti nulla dominetur adyersitas, nulla 
noceat pcstilentia aeriswe corruptio, nullus comitialis mor- 
bus emu corripiat, nulla maris tempestas, nullum incendium, 
nulla inundatio, nulla adye-rsus eum praevaleat malignitas. 
Cw Ut in prosperis adversisque casibus diyina protectione 
muniatur, ab humanis vel diabolicis insidiis, a subitanea 
et improyisa morte, a cunctis denique malis et periculis 
liberetur, per ritae et passionis Jesu Cliristi m ysteria.“ — 
Inne sakram entalia są zastrzeżone B i s k u p o w i, tak że albo 
nie może bez osobnego indultu papiezkiego zwyczajnemu 
kapłanowi pozwolić ich sprawować — i to są benedykcye, 
przy których zachodzi namaszczenie (z wyjątkiem święcenia 
wody do chrztu) — albo może delegować bądź jurę ordi- 
nario, bądź też na mocy quinquenaliów, i te są oznaczone 
w mszale i w rytuale jako benedictiones ab episcopis rei j 
aliis facultatem habentibus facieudae. W naszej arehidye- i 
cozyi m ają tę  władzę tylko ksks. dziekani. Wszystkie inne : 
benedykcye mogą odprawiać kapłani zwyczajni bez szczegół- j 
nego upoważnienia. Niektóre z nich jednakże są de ju rę  : 
parochi; i te wolno odprawić kapłanowi zwyczajnemu tylko ; 
z upoważnienia proboszcza. Do tych należą: błogosławień- j 
stwo puerperae, domów, uroczyste pobłogosławienie pól, świę- j 
cenie wody do chrztu i egzekwie. Inne benedykcye może 
odprawić każdy kapłan. „Nota tam en, mówi de Herdt I I I  
n. 129, 1° bas benedictiones nonesse faciendas in alterius 
ecclesia, neque in capellis rei oratoriis ecclesiae aunexis, 
rectore inrito seu contradicente; 2° nonesse faciendas pu­
blice et solemniter in locis alterius jnrisdictionis; 3° ser- 
yandas esse conrentiones, constitutiones synodales et im-

i mcmorabiles consuetudines contrarias." W  obcej parafii nie 
| powinien kapłan albo zakonnik ani priyatiin udzielić sacra­

mentale, jeżeli nie ma pewności, że temu proboszcz się nie 
f sprzeciwi. We własnym kościele można udzielić sakramen- 
| tale obcym parafianom; — lepiej jest jednak odesłać ich 

do własnego proboszcza. — Samo się z siebie rozumie, że 
j  rezerwowane są także benedykcye różańca, szkaplerza, i w ogóle 

błogosławieństwa, przez które przyjmuje się do bractwa, albo 
z ktorami odpust się przywięzuje do dewocyoualiów.

III. t i .a) Sakramentalia d o p e ł n i a j ą  s i ę albo udzi o-  
l a j ą  u r o c z y ś c i e  albo p r y w a t n i e .  Uroczyste udzie­
lenie jest wedle de Hordfia 111 n. 129 to „quae Ut publice 

; cum concursu populi, cum solemnitate, cautu, pluribus mi- 
\ nistris etc.;“ prywatne „quac lit absque praedicto apparatu 
i a solo sacerdote cum unico ministra!.1'’ W szystkie zwyczajne 
| benedykcye, i uroczyste i prywatne, należą na pierwszem 
S miejscu do tego, który na tom miejscu, gdzie się udzielają, 

m a jurysdykcyą.
b) Niektóre błogosławieństwa są przepisane, niektóre 

zaś dowolne. P r z e p i s a n e  są i dlatego zobowięzują sub 
grawi, błogosławieństwa zachodzące przy sakram entach; dla 
rządzcy kościoła lub jego zastępcy te, które są połączone 
ze mszą św. i ze świętami i są podane w mszale na odnośnem 
miejscu, np. święcenie gromnic w Uroczystość Oczyszczenia 
N. M. P. itp. — Przepisane i k o n i e c z n e  tak, że bez bło­
gosławieństwa te przedmioty nie mogą być użyte, jest bło­
gosławienie wszystkiego tego, co należy do służby Bożej a 
szczególniej do inszy św. i co z tern stoi w ścisłym związku: 
kościół, ołtarz, dzwony, cm entarz; oleje św.; kielich, patena, 
puszka i luuula w monstrancyi -, szaty kapłańskie, obrusy, 
korporały, palki. - -  Nie przepisane ale przyjęte jest błogo­
sławienie monstrancyi, tabem aculum , krzyża do procesy i i 
ołtarza, obrazów i figur umieszczanych w kościołach. — 
Inne zwyczajne kościelne utensylia, jak : puryńkaterze, ręcz­
niki, ubiór ministrantów, mszał, kanony, lichtarze, ampułki, 
turybularz, dzwonki, konfesyonały itd, nie święcą się, — 
chociaż .ryt-ual podaje .formularz do benedykcyi mszału.

c) Kapłan winien wiedzieć, co mu się godzi błogosła­
wić, a czego się nie godzi. R ytuał mówi w tym względzie: 
„norerit sacerdos, quarum rerum benedictiones ad ipsum 
et quae ad episcopum sno jiire pertineant, ne majpris digni- 
tatis m nnera temere aut imperite unquam usurpet propria 
auctoritate,“ — gdyż mogłaby beuedykcya illicite albo i in­
walidę być dokonaną. Inwalidę wedle de H erdfa (u. 130) 
byłaby udzielona „benodictio, ad quam benedicens delegari 
non potest; si autem benedicens delegari queat, benedictio 
est quidem illicita, idcirco tam en non semper inwalida."

d) Przy sprawowaniu sakramentaliów trzeba użyć for- ' 
mularzy przez Kościół aprobowanych. „In benedictionibus, 
mówi de Herdt, tantum  utendum est Missali aut R i ('mili 
Romano, non autem aliis libris, licet approbatis a loconun 
Ordinariis, et Rituali Romano sint conformes
(SBC. 7 
sunt ad1

aliae formulae benedictionum 
constet, eas a SRC. esseappro-
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fcatasH Jeżeli nie ma formularza do jakiej benedykcyi, robi i 
się wtenczas znak Krzyża ś\v. nad przedmiotem i mówi się: j 
„In Nomine Patris ete.“ albo bierze się formularz z rytuału: 
„behedictio generalis ad quaecunque volueris.“

c) Błogosławieństwo, które nie jest połączone z Najśw. i 
Ofiarą, albo dla którego nie żądają wyraźnie przepisy, aby 
w kościele było spełnione, można dopełnić na każdem od- 
powiedniem miejscu; zawsze jednak jest kościół najstosowniej- ! 
szem dla wszystkich miejscem. Kiedy się dopełnia przy 
ołtarzu, odmawia się wtenczas modlitwę na stronie lekcyi, 
ale ry tuał rzymski upomina „caveat sacerdos, ne benedictio- j 
nis causa ponat aliąuid indecens super altare, velut escu- 
lenta; sed rjuod ejusmodi est, ponatur super mensam com­
modo loco paratam. Ma ołtarzu ma tylko być święcone, ' 
co należy do ołtarza lub MTajśw. Ofiary, a wtenczas powinny 
być na ołtarzu świece zapalone.

f j  Kiedy kapłan spełnia błogosławieństwo na ołtarzu, j 
winien być w kapę przybrany; „ubi autem plim ale haberi 
non potest, in alba et stola, sine planeta*1 (Rub. Miss. Gen.) 
Przy każdem innem błogosławieństwie, nie podjętem przy j 
ołtarzu „sacerdos saltem  superpelliceo et stola pro ratione 
temporis utatur, nisi (de colore stolae) in Missali seu Ri- 
tuali aliter notetur** (Rit. Rom. reg. gen. de bened.).

<)) „Sacerdos semper stando benedicat et aperto ca- 
pite. In  principio cujusvis benedictionis dicat: Adjutorium 
nostrum  etc. Q uifecit etc. Domiuus yobiseum etc. deindedi- J 
catur oratio.** Przy oracyi trzyma ręce złożone na piersi; przy 
Oremus i św. imieniu Jezus skłania głowę (u ołtarza ku 
krzyżowi). „Postea rem aspergat aąua benedicta, et ubi j  
notatum  fuerit, pariter incenset, nihil dicens.** Tak prze­
pisuje rytuał. Aspersyą resp. incenzacyą czynić należy trzy 
razy : w środku po prawej, a potem po lewej ręce, „in modum i 
Crucis" ile razy osobno przepisuje ry tuał, jak przy pierś­
cionkach ślubnych, przy aspersyi końcowej mulieris post •, 
partum  etc. Przez aspersyą mają spłynąć na poświęcone j 
przedmioty te święte skutki, jakie przywiązał Kościół do wody 
święconej przez modlitwę i błogosławieństwo swoje. „Quamvis 
coineniat, u t res aqua benedicta physice tangatur, non est S 
tamen necesse, dum plures simul benedicuntur, ut ąuaelibet 
in particulari tangatur** (de H erdt n. 133). j

7. Pic et prudenter, ochoczo i nieobojętnie winien kapłan : 
sprawować i rozdzielać sakramentalia. Ple, to jest: winien 
te tylko sprawować i rozdzielać, do których ma prawo, a nie 
powinien wdzierać się w prawa innych; nie godzi m u się 
pomijać przy tem przepisów kościelnych; nie powinien tam 
błogosławić, gdzieby obraził myśl Kościoła, a przy błogosła- 1 
wieniu winien żądać pobożnego usposobienia i uszanowania 
od tych, dla których je spełnia, sam dobrym przyświecając 
im przy tem przykładem przez wiarę w świętość i skutecz- : 
ność sakramentaliów. Daleki niech będzie od niego pozór j  
niskiej i nieszlachetnej pobudki, może zasilania kalety. — 
Pnulcntcr, to jest: niech się z tem  nie narzuca zbytecznie 
wiernym, ale niech pouczy, aby pragnęli sakramentaliów 
i we czci je mieli; — chociaż winien domagać się, aby pro­
sili o ważniejsze benedykeye jak novae domus, mulieris post 
partum, i obojętnych pod tym  względem karcić winien. J e ­
żeli wierni proszą o benedykeye nadzwyczajne, winien kapłan 
zbadać, dla czego ich się domagają, a jeżeli dostrzeże w tem 
zabobon, lub coś przewrotnego, niech wpierw pouczy i od- j 
wiedzie od zabobonu. Jeżeli odwieść mu się nie uda i prze­
konać, natenczas winien odmówić błogosławieństwa. Przede- 
wszystkiem potrzebna jest taprudentia, jeżeli z powodu cho- i 
roby albo nieszczęścia wierni domagają się błogosławieństwa, 
gdyż tam zbyt łatwo przypuszczają wpływy demoniczne, a kap­
łan nie powinien uciekać się do benedykcyi lub exorcyzinu, gdzie \ 
naturalne środki wystarczają, albo gdzie opieszałość lub złość 
ludzka wywołały nieszczęście. W takim razie nie godzi się 
jednakże dusz pasterzowi z góry odpychać od siebie tych

nieszczęśliwych jako zabobonnych, ale winien usunąć łatwo­
wierność, przekonać o fałszywem pojęciu, kazać się uciec do 
środków naturalnych, starać się o nawrócenie i pobudzić 
do życia chrześciańskiego jako najpewniejszego lekarstwa na 
wpływy demoniczne, — a potem może w odpowiedni spo­
sób uciec się i do sakramentaliów.

Błogosławieństwo powinno być dopełnione i sakramen­
talia rozdzielane zewnętrznie z godnością a wewnętrznie z dob­
rem  usposobieniem. Z g o d n o ś c i ą ,  to znaczy: nie pobie­
żnie, — słowa powinny być wymawiane powoli i pobożnie, znak 
krzyża zrobiony przystojnie, aspersya i incenzacya z godnością, 
— a wszystko w ogóle ku zbudowaniu wiernych. Wiele też 
zależy tutaj od w e w n ę t r z n e g o  i m o r a l n e g o  u s p o ­
s o b i e n i a  błogosławiącego i rozdzielającego sakram entalia, 
gdyż od tego żależy skutek sakramentaliów w ich aplika- 
cyi. Niech sobie tutaj kapłan rozważy wpierw w pokorze 
i żalu niegodność swoją i ułomność, i niech prosi Boga o 
litość i miłosierdzie, a niech żywi w sercu silną i żywą wiarę 
w nadprzyrodzoną udzieloną sobie władzę błogosławienia, 
czynność samą niech odprawia z ufnością niezłomną w sku­
teczność tego, co czyni w imieniu Kościoła jako sługa Chrys­
tusa i szafarz jego tajemnic, a modlitwy niech tak odpra­
wia, aby Bogu były na chwałę a obecnym na zbudowanie.

Ostatecznie potrzeba p o u c z a ć  wiernych o sakramen- 
taliach i wskazywać, w co tu  wierzyć i czego się spodzie­
wać powinni, jakio jest znaczenie poświęconych przedmio­
tów i jak ich używać powinni, aby nie lekceważyli sobie 
błogosławieństw lub rzeczy poświęconych, ale też nie spo­
dziewali się po nich magicznych skutków, jeżeli z niemi 
współdziałać nie będą; — potrzeba ich pouczać, że i sakra­
mentalia mają przedewszystkiem na celu ułatwić zbawienie 
duszy i że potrzeba do ich przyjęcia pobożnego usposobie­
nia, jeżeli na duszę oddziałać mają, bo nie działają one nie ■ 
wątpliwie i koniecznie, chociaż działają i wtenczas, kiedy 
skutku nie widać. „W cudowny sposób okazuje się i teraz 
nie rzadko, jak działają sakramentalia. Tylko że te objawy 
nie są dla rynków świata, ale dla cichego kola wiernych... 
Z resztą któż to zliczyć zdolen, ile one szkody odwróciły, 
ile błogosławieństwa sprowadziły, od ilu niebezpieczeństw 
uwolniły, a człowiek nie dostrzegł tego? Ile ztąd owoców 
spływa do duszy, ile obrony przeciw pokusom, sity we walce, 
pociech w cierpieniu, spokoju w nieszczęściu?.**

IV. 8. Głównym momentem przy wszystkich sakramen- 
taliach jest b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  k o ś c i e l n e .  W ładza 
jednakże błogosławienia nadana uroczyście kapłanowi przy 
święceniu z charakterem kapłańskim jesthab itua lna; dlatego 
błogosławieństwo kapłańskie samo w sobie jest sakramen- 
tale, które w danych razach może kapłan rozdzielać i które 
nieraz przy błogosławieństwach prywatnych może zastąpić 
błogosławieństwa w rytuale przepisane; — z wyjątkiem prze­
cież a) wszystkich błogosławieństw, które się dopełniają w 
sposób uroczysty albo mają publiczny charakter i dla tego 
wedle przepisów rytualnych spełnione być powinny; i b) 
tych błogosławieństw, dla których formuła ściśle jest prze­
pisana, jak np. przy wielu błogosławieństwach połączonych 
z odpustem. — Ale i przy prywatnych błogosławieństwach 
trzeba, gdzie tylko można, używać form ularza w rytuale po­
danego, zamiast pojodyńczego kapłańskiego błogosławieństwa, 
bo to więcej buduje, bo w modlitwie przepisanej oznaczony 
jest ściśle skutek tego błogosławieństwa i ponieważ w mod­
litwie Kościoła zamknięta jest wielka siła. Pojedyńcze bło­
gosławieństwo kapłańskie dopełnia się, że się wymawia: Be­
nedictio Dei omnipotentis P atris  etc. albo Benedicat vos (te) 
Deus, P a te r etc., i równocześnie robi się znak Krzyża św. 
nad przedmiotem, który się błogosławi i pokrapia go się, 
jeżeli można, wodą święconą.

Błogosławieństwo kapłańskie udziela się prywatnie albo 
publicznie. P u b l i c z n i e  błogosławić może i musi kapłan
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na końcu Mszy św i po rozdzieleniu Komunii św. extra 
Missam. W Niemczech udzielają takie błogosławieństwo 
także kapłani z ambony pokazaniu. — Najuroczystsze i naj­
skuteczniejsze jest błogosławieństwo udzielone Najśw. Sakra­
mentem, gdyż tu błogosławi sam P. Jezus ręką kap łana .— 
P r y w a t n i e  nie wolno kajdanowi błogosławić tam, gdzie 
przepisy kościelne wy raźnie tego nie nakazują, albogdzieby 
się to sprzęci wiało roztropności pasterskiej Poza tern zaś 
winien korzystać z swej władzy jak najczęściej i najchętniej. 
W niej bowiem złożył P. Jezus wielką, skuteczną, nadprzy­
rodzoną w ładzę,''k tóra niemniej jak i władza sprawowania 
najśw. Ofiary i Sakramentów śś. powierzona mu jest przez 
Kościół, aby dowolnie z niej korzystał dla szczęścia i bło­
gosławieństwa bliźnich swoich,, dla odwracania od nich nie­
jednego ukrytego nieszczęścia. Ponieważ jednakże pojedyń- 
czego kapłańskiego błogosławieństwa skutki nie są tak ściśle 
oznaczone przez Kościół, jak są oznaczone skutki benedyk- 
cyów w modlitwach przepisanych, dla tego „większa albo 
mniejsza skuteczność zależy, jak mówi Amberger, jak od 
woli Bożej i od usposobienia je odbierającego, tak i od 
tego, czy serdeczniejszy lub też obojętniejszy jest związek 
m iędzy udzielająęym błogosławieństwo a Chrystusem i Koś­
ciołem."

Siła nadprzyrodzona kapłańskiego błogosławieństwa oka­
zuje się najjawniej u osób ekstatycznych. Błogosławiona 
K atarzyna Bmmench poznawała i chciwie chwytała przed­
mioty błogosławione, które przed pobłogosławieniem żadnego 
na nią nie wywierały wpływu. Wśród walk największych 
i to rtur duchowych doznawała ulgi i spokoju, kiedy vjej kapłan 
udzielił błogosławieństwo albo zbliżył do niej poświęconą swą 
ręk^f. Nieraz zdarzało się, źe zmęczona i znjkana, alewTsparta 
silą nadprzyrodzoną podnosiła się z łoza boleści, biegła do 
spowiednika i na klęczkach prosiła o błogosławieństwo dla 
takieh, dla których zbawienia m iała coś uczynić, nawet 
i dla dusz zmarłych, przyczom raz jeden się skarżyła, źe 
udzielił jej błogosławieństwo z nie dość silną wiarą, gdyż 
nie dostawało czegoś jego skuteczności. „Siła błogosławień­
stwa kapłańskiego, powiedziała sama, wnika aż do czyśćca 
i jak rosa orzeźwiaHdiBze, kiedy się im udziela z mocną 
wiarą.“ „O palcach kapłańskich powiadała mi nieraz, mówi 
jćj spowiednik, że chociażby i całe ciało kapłana zamienione 
było w proch a dusza jego znajdowała się w piekle, to po­
święcenie palcy zawsze tam  będzie widne, bo one palą się 
ogniem potężnym."

9. Ważne przedewszystkiem jest błogosławieństwo kap­
łańskie udzielone dzieciom, chorym i przy sprawowaniu Sakra­
mentów

a) Któryż by kapłan nie brał sobie za wzór boskiego 
przyjaciela d z i e c i  i nie przelewał dla tego na nie całej 
miłości i troskJwości i nie pragnął: „ne m alitia m utet in- 
tellectum  ejus,.. u t proficiens aetate, sapientia "et gratia, 
semper Deo et bomimbus płaceat" (bened. puerorum)? Niechby 
im dla tego jak najczęściej udzielał błogosławieństwo swuje, 
—  nieraz i niepostrzeżenie, a sprowadzi z nieba na nie rosę 
orzeźwiającą i niejedno złe od nich odwróci.

b) 1 c h o r y m  niecli otwiera dusz pasterz jak najczęś­
ciej to źródło pociechy, gdyż ci potrzebują najwięcej nad­
przyrodzonej pomocy w cierpieniach swoich i walkach z po­
kusami szatańskiemi, które na nich wtedy głównie uderzają. 

K iech  nie odchodzi od nich nigdy bez słowa pociechy i 
znaku Krzyża św.

c) Brzy sprawowaniu Sakramentów śś. winien kapłan, 
gdzie zachodzi błogosławieństwo, udzielać je  z pobożnością, 
skupieniem duszy i gorącem pragnieniem dopomożenia du­
szy do dobrego przyjęcia św. Sakramentu. Tak przed spo­
wiedzią w błogosławieństwie: „Dominus s itiu  corde..." spro­
wadza łaskę na penitenta, żeby serdecznie żałował za grze­
chy („in corde“) i szczerze je  wyznał („iu labiis“); — przed

j Komunią św („Indulgcntiam...), prosi Boga aby oddalił z 
i serca grzechy jiowszednie i usunął złe sk ło n n o śc i^

10. Pozdrowienia: Dominus yobiscum ! Dominus tecm n! 
i są w jiazam i życzenia, aby spłynęło hłogoslawieńsrwo, są

krótkiemi, silnemi westchnieniami do Boga, aby zesłał łaskę 
dla ludzi; nie są właściwem sakramentale, ale spokrewnione 

' z niem pod względem skuteczności i tern więcej do niego 
zbliżone, z im większą uwagą i serdeczniejszą intencyą je 
kapłan wymawia. Jest to prawdziwe pozdrowienie męża Bo- 

, żego, co jest szafarzem łask Boskich, pośrednikiem życia 
i nadprzyrodzonego^ Słyszeliśmy kiedyś, idąc obok starca 

kapłana, że przechodząc koło ludzi, mawiał niepostrzeżenie 
, Dominus tecum “ — a zagadnięty przez nas, czemu to 

i mówi, odpowiedział skromnie: tom winien godności mojej 
kapłańskiej i to mnie usposabia do świętego sprawowania 
sakramentaliów; — a któż policzy, iłem błogosławieństwa 
sprowadził przez to z nieba na ziemię!

11. Wyższe od błogosławieństwa kapłańskiego jest blo- 
| gosławieństwo B i s k u p a ,  który posiada władzę kapłańską 
i w całej pełni. Przy uroczystem błogosławieństwie robi on

trzy znaki Krzyża św., — wolno błogosławić mu i po za 
służbą Bożą w dyecezyi swojej i ma jirawo błogosławić 
publicznie na drogach.

| Całą pełnią błogosławieństwa, które powierzył B. Jezus 
Kościołowi swojemu, ma P a p i e ż  jako ząstępca Chrystusa. 
Z uroczystemi też papiezkiemi błogosławieństwami jegt zaw­
sze połączony ćodpust. — Biskupom udziela Papież na ticli 

' prośby władzę udzielania ludowi papiezkiego błogosławień­
stwa, pułączonego ze zupełnym odpustem, w święto Wieika- 

] nocne i w inne święto uroczyste w ciągu roku. W szczep 
gólnych okolicznościach (np. z powodu misyi, pielgrzymie 
do Bzymu) o trzym uj^ od Ojcaśw. tę władzę udzielenia blo' 
goslawieństwa pap. i zwyczajni kapłani, ale ci nie używają d ■

: tego formularza przepisanego Biskupom, lecz innego. Itak o  
zwana absolucya jeneralna (benedictio apostolica inarticu lo  
mortis) jest błogosławieństwem pupiezkiem wedle osobnego 
formularza.

Jak  papiezkie błogosławieństwo, tak i d e w o c y o n a -  
1 i e  p o ś w i ę c o n e  p r z e z  P a p i e ż a  mają szczególniej­
sze swoje znaczenie i są źródłem wiełu odpustów, które na­
zywają się „papiezkiemi" albo |,apostolskiemu odpustami. 
Władzę błogosławienia dewocyonaliów i przy więzy wania do 
nich odpustów może dostać od Papieża i kapłan zwyczajny — 
zwykłe ad quinquennium ; — nie wolno mu jednakże z niej 
korzystać bez pozwolenia Biskupa dyecezalnego, gdyż brewe 
zawsze zaopatrzone jest w klauzulę „de Orclinarii l i c e n t i a . "  
Jeżeli dodana jest klauzula „privatiur‘, nie wolno mul blo- 

| (gosławić publicznie. Kytual rzymski podaje: „Instructio pro 
| sacerdotibus, cjuibus summus Pontifex delegat facultatem 

benedicendi coronas, rosaria, cruces, crucifixos, p a n a s  sta- 
tuas et sacra numismata," z których wyjmujemy kilka waż­
niejszych uwag:

a) Odpusty papiezkie można przywiązać cło k r  z y- 
ż ó w z obrazem Ukrzyżowanego albo bez niego (cruces,

j crucińxi), do r ó ż a ń c y  z 15 (rosaria) lub 5 dekadami (co- 
ronae) i do s t a t u o  w albo m e d a l :  z wyobrażeniami 

, Świętych kanonizowanych.
b) Przedmioty te muszą być z materyi trwalćj. Do 

obrazów z papieru lub płótna, do dewocyonaliów z cyny, 
ołowiu, gipsu, szkła nie moża przywięzywać zupełnego od­
pustu. Różańce jednakże mogą być i ze szklą „duininodo 
globuli sint ex ritro  solido et compacto" (Si C J . 1 marca

| 1820).
i c) Do ważnego pobłogosławienia wystarcza, jeżeli kap­

łan upoważniony wymówi słowa: J,In  JSominę Patris et Filii 
et Spiritus sancti" i równocześnie zrobi znak Krzyża św. nad 
przedmiotem, a potem pokropi go wodą świeconąfęco jednakże 
nie jest konieczne do ważności odpustu, S. C. J. 11 kwiet.
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1846). Można jednakże użyć formularza znajdującego się 
w .ry tu ą liy  Takie pojedyncze pobłogosławienie jest nawet 
i wtenczas ważngc kiedy brewc mówi, że błogosławieństwo 
musi być dopełnione: „in forma eCblesiae consueta." Przy 
różańcach więc wystarcza pojedyńczc pobłogosławienie.

dff O dpust/przyw iązane do dewTocyonałiów są albo zu­
pełne albo częściowe, a można icli dóśtąpićy kiedy się albo 
odmówi przepisanSm odlitwy albo spełni przepisany uczy­
ni k i przy tern albo się trzyma przedmiot poświęcony w 
ręku, albo ma go się przed oczami. Po odpustów tych na­
leży także o c h p u s t  w g o d z i n ę  ś m i e r c i .  „Quiscpiis 
annnam  snam Deo in articulo mortis deyote commendans, 
ipsaimpie m o ran i aeąuo ac libentiiSnim o Se mann Domini 
snscipere paratus et vere poenitens, confessus ac sacra com 
manione refectus, si yaleat, aliocjue contritus nomen Jcsu  
ore, si potuerit, sin minus, saltem corde inyocayerit, pló- 
nariam ir.dulgentiam consequetur.“ — K r z y ż  d l a  k o n a -  
j ą a ^ ę c h  jest to krzyż zaopatrzony w papiezkie odpusty, 
nie tylko w odpusty na godzinę śmierci ale i we wszelkie 
inne papiezkie odpusty. Do każdego przedmiotu, do k tó ­
rego przywiązane są odpusty papiezkie, przywiązany jest także 
odpust na godzinę śmierci.

12. Jedno jeszcze przy tem wszystkiem nasuwa nam 
się pytanie, czyi o ile pozwolić akatolikom korzystać z snkra- 
mentałiów? Czy może kapłan na to pozwolić w „ej inton- 

Kyi, żeby. one ułatwiły im powrót na łono Kopioba?
-Kie od rzeczy tu będzie, gdy poszukamy analogii w Cu­

downych leczeniach starożytności dhrześciańskiej dla rozw ią- 
zania trudności tu  sf§ nastręczających. » Tłleczenie^chorego 
cudownym Jsposobem rozróżnia1 się bowiem tylko stopniowo 
oćl uleczenia, jakie wywołują nieraz sakram entalia: pierwsze 
j$ !t czemś doskonaleni, drugie niedoskonalem. ^Niedoskonale ’ 
jest leczenifr;z pomocą sakramentaliów w stósnnini do cudu 
pod dwojakim wTzględem: że cudowne uleczenie dopełnia się 
nagle, leczenie zaś przez sakram entalia wymaga więcćj lub 
mniej czasu; — leczenie przez sakram entalia odnosi się, 
przedewsżystkiem u dorosłych, głównie tylko do cierpień de­
monicznych, cud usuwa i cierpienia naturalne, na których 
usunięcie /Sztuka lekarska^nie posiada środków Sprawcą 
jednćgo i drugiego leczenia jest Zbawiciel.

Apostołowie l&czyli wiernych i niewiernych. Piotr św. 
ulebzyl chromego przy bramie wr imiijj Jezusa, nie postaW 
wiwszy do tego żadnego warunku. Akta męczeńskie opo­
wiadają o wypędzaniu złych duchów przez Świętych także 
bez żadnegór warunku, a opowiadają nadto, że w nagrodę 
za to spotykało Kwiętjmh prześladowanie. Tertuiian opo­
wiada, że chrześcianin JTokulnś uleczył cesarza Septymiusza 
Sewera, używTszy pośw ięConego oleju, za co go cesarz z wdzięcz- 
lląlći-zatrzym ał w swym pałacu. Chociaż Septjm iusz Se- 
weras później prześladował cbrześcian, nie ganił jednakże 
nikt potem Prokułn, że to uczynił. Tam tedy nieocłirzconi 
korzystali nieraz z łask Kościoła; — tu/oohrzceni domagają 
się ich czasem. Kapłani żyjący w t. zw. Diaspora, między 
protestantami, wyzmiją, że bardzo często przychodzą do nich 
protestanci i prosząf o błogosławieństwo w potrzebach i u tra ­
pieniach. ale też bardzo często dostrzegać na nieb skutków 
z cudem prawie graniczących sakramentaliów im udzielo­
nych. że na ducha i serce wpływali przez nie i niejednę 
tlusz^ pozyskali Kościołowi. Przestrzegają jednakże, źe.wiele 
tu potrźfjia roztropności i ostrożności, wiele namysłu i roz­
wagi! — Wszakżcż za żywych akatolików wolno aplikować 
i ofiaro Mszy św. - zawsze z pragnieniem, aby powrócił' 
co Djćhlej na łono Kośfłola!

]S. Na, tom kończymy uwagi nasze; — apowiarzamy 
na końcu, cośmy z początku przytoczyli: ,A\ s a k r a m e n -  
1 a 1 i a c h o d s 1 a n i a K u ś‘C i ó I w s p o s  ó h s z c ze  g ó l- 
ny 'd-a 1 ą p a t  ę g ę it£ a ciot -  z y s t ć j m i 1 o'ś e i, s wr ą 
p i ę k n o ś ć  i t i ł ę , “ ,,Z błogosławieństwem stoi on przy

swych dzietiach wśród św. Ofiary, i kiedy przyjmują sakra- 
m enta śś.; prowadzi przez cały rok kosTielny; błogosla- 
wieństwem i silą napełnia on miejsca, na których odpra­
wia się służba Boża; uświęca w sposób szczególny one 
stany, któte się pośwtfcąją na służbę Bogu; przywięzuje 
błogosławieństwa do nabożeństwa domowego nosobistego 
człowieka; uświęca i błogosławi mu dom, majątek, życie (It;- 
mówo i otoczenie; przychodzi mu z liiem w pomoc w 
ważnych życia wypadkach, wśród pokfls, szatański cli, w nie­
bezpieczeństwach i potrzebach, w godzinie; śmierci; towarzy­
szy mu błogosławiąc do grobu i po za nim jeszcze11 (Am- 
berger).

Na kapłanach dla tego tem większa odpowiedzialność, 
aby umieli być zawsze wiernymi i świętymi szafarzami i 
stróżami wszystkich tych świętość! . liśwpfHfąniemi tych, 
dla ktSrycłi przekazane zostały!

i i

Kilkakrotnie już dorywczo według nastręczających się 
z praktyki przypadków o tej. sprawie pisaliśmy, clżiśobszer­
niej i wyczerpująco rzecz■ tę przedstawiani^,1/stawiając tezę: 

ż e w s z o 1 k i w s p u 1 u d z i a i i n s a c r  i śwz h o- 
r e t y k a mi  l u b  s c h i  z m a t y k a m i z a. k 
n y j e-s t  k a t o I i k o m.

Twierdzenie to mogłoby się zdawać przociwnem natfee 
wielkiój liczby nowszych moralisitiw, któązy nie zbyt ■śEfiłe 
naukę kato licką 'pod  tym  względem wykładają; a prze.de- 
w^zystkiem wydajeTsię być zbyt surowem wr Obec różnych 
złagodzeń przyjętych dziś w praktyce. Mimo to łatwo wy­
kazać, że wyraża ono naukę pewną, zasadę Ogólną i pierw­
szą regułę w tej m atejfi. Zistfd ptM trzymujenff z całą sta­
nowczością następujące orzeczenie Ju s  canonicnm ju .rta  or- 
dhim i Decret.tlhtmr.ffilma, coinnnmiciitio in diyinis sen in 
rebus saoris vix iieri potestMsine scandalo a o poriculo per- 
yersionis contemptuąue catholicae religionis, ideo rcyiilai der 
non licet catholicis communicare in divinis cum haereticis; 
v. g. sacram enta Mb eis reoipere, ątfempla eorum froąuent.iire, 
coneionos" audiiM vel leetiones in seholiś.Ą Nadio utrzymu- 
jerny^ ż S je s t zakaz ogólny z prawni Bożego, tak przyrodzo­
nego jak pozytywnego, oraz z prawa kościelnego pij nąc.y, 
któfy zabrania wiernym wszelkiego współudziału iu sacris cum 
haereticis, do jakiejkolwiek sekty oni należą. Poniżej po-| 
mówimy o wyjątkach, tj. o przyczynach i okolicznościach 
dozwalających na wyjątki z pod tego.prawa. Wprzódy jednak 
wyłożymy „ tezę^  zastrzegając stibie dyskusją nad „hypotezą."

Teza nasza, mimo żo sifizihtje by . zbytyśurową nie­
którym  uczonym teologom i profesorom, przedstawia ogólną 
naukę teologów i kanonistów. Aby usunąć wszelkie wątpli­
wości i niepewności w tym punkcie, wystarczyłoby przyto­
czyć. naukę Benedykta N łV  w iiieśiniciitełnem jego dziele 
de Syiwdo dioecesana, jasno i wyraźnie orzekającą, że w 
praktyce nigdy dla katolików ta  kom unikacja z heretykami 
nie może być niewinną. W rozdziale V księgi \  I. mówi- ten 
wielki Papież: „Quantum Ecąlesia abominata fnerit catlio- 
licorum cum haereticis consortia, piane liąuet ev epistoła 
secundaMpost. JoanniM in ęfcif vJ 10 et’ 11, diseipulos suos 
in hunc modum adm onuit: »Si yrus veińt ad vos, et liano 
doctrinam non aftert, nolite recipere eufli in domum, nec 
ave ci cłixeritis; qui enini dicit ei ave oommunieat operibus 
ejus malignis.« A dalej przytacza następujące' słowa św. 
Pawia do Tyt. I I I  10: »Haereticum hominem post uiiam 
et secundam correptioimm devita.< Potwierdzając następn i^  
tę naukę przykładami Świętych i różnenn pomnikami tra­
dycji, przytacza pomiędzy inniunL.Świailectwami Oty i JJc i 
kanon synodu Laody cejskiego i 1\ Soboru Kartagińskiego,
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aby udowodnić, -;,qnod non oporfcet cum haaretieis et schis- 
maticis orare, et niliilominus, dodaje, ea esBraiserSnostro- 
Snm temporum conditio ut m ultis in proyinciis, in quihus 
liaereses aut dominantur aut grassantur impuiie, duram 
catholici subeant. necessitatem cum liaereticis conyersandi 
pt familiariter agendi.11

Wykazując dalej, że karność później pod tym wzglę­
dem nieco rozwolniała i wyw7olala Canon A d  em a n d a  tSpfcora 
Konstancyjskiego lub Marcina V, zezwalający na komuni­
kac ją  cynilną z heretykami, dodaje: „Non idcirco tamen 
arbitrari debent catholici fas sibi esse, indistincte cum liae- 
reticis, quamvis m n denm uiatis, in rebus sacris et diyinis 
communicare: siiiuidem Paulus Y, post m aturam  .rei discug- 
sionem, neutiąuam  licere delinm t catholici,s regni Angliae 
haereticorum templa adire, ritibusque interosse, quos inibi l 
exercent.“ Wiem dobrze mówi d a le jż e  są teolodzy, którzy j 
od wszelkiego grzechu uniewiniąją katolików/ biorących udział 
in  sacris z heretykami w następujących warunkach: gdy 
zachodzi przyczyna bardzo ważna i nagła; gdy ten udział 
nie jest wyznaniem zewhętrznem fals|ywego dogmatu, a nadto 
wywołać nie może żadnego zgorszenia, ni stworzyć niiibez- 
pieczeństwa zepsucia. Lecz nie aprobujjpąlrćnle tych teo­
logów, których opinia „suos habet adyersarios, neqtie ab 
omnibus admituitur tancfuąm in praxi secura,11 jest prze- ' 
ciwnie zdania, żc warunki wymagane przez teologów nigdy 
prawie razem się nie znajdą, ,.idcirc!o; fere impossibire^fest, 
usu venire, u t a flagitio excusari yaleant catholici sese in 
rebus sacris cum haereticiś yel schismatiras adm3pentes.“ 
Kończąc przypomina instrukcją  św. IvongregdJ,.yi. Olficin i 
1’pópagandj, ,.quae illicitam semper reputarunt ftiomnumi- 
cationem de qua est senno.'1

W instrukcji Propagandy dla m isjonarzy na Wschodzie 
(1729) wydanej, a przez Girahliego {Ezpos.jiir.pontij'. tlt. l>9 
de sent. excom. s^cL 986) przytoczonej czytam y: „Ctim ab lnic 
s. Congregatione constauter imilbrmiterąue reseriptum fue.rit 
non liccrij, concepta spes^erat missionarios Orientis satis 
ac facile intellecturos, posse gnidom Ęptćulatiye casus ali- 
quos e'xcogitari. in guibus connnunicationom alignam in di­
yinis tolerare liceret, sed pradice, circuinspectis omnibus 
faeti circnm f|antijs, difficillime casus inyeniri in guibus ea 
communieatio lice^ty ac moraliter etaam impossibile ‘‘ssse, 
u t alia pm cscribatur nn/uła  penm/Z/sWarigue hominum ge- 
neri, enigm regiom3cuique'£empori accomodatu, guam guae 
ileratis a missionariis Orientis guaesitis data est ab hac 
sacra Congregatione in Instructione editaanno 1719, eoni- 
m irum  prineipio nixa, quod communieatio in diyinis cum 
liaereticis et scliisinaticiS, ut illicita '"regitlarjtcr foibmd-a 
esse in prani."  hongregacymśw. wskazuje następnie na trzy 
przyczyny, dla których ta  wspólność jest niedozwolona: „pe- 
ricnlum  peryersionis in lide catholica, periculum participa- 
tioms in ritu haeretico, perionlum Krt ®cćas:io scandali,“ dla 
tego to, dodaje, zakaz polega na prawie Boskiem i przyro- 
dzonem. Do tych przyczyn ogólnych, odnoszących sręt do 
naszój tezy, K ongregacja św. dodaje kilka innych specjal­
nych dla katolików, żyjących pomiędzy Grekami schizma- 
tykami.

Św. K ongregacja Oflieii w dekrecie z 10 maja 1753 
zakazuje na now o wszelkiej komunikacji z Grekami schizma- 
tykann „iijjeorum  dh mis,“ i przytacza na wytlómaczenie 
ustęp i  Benedykta X ' Y, przez nas powyżej w streszczeniu 
podany.

Gdy następnie zbadamy naukę najpoważniejszych teo­
logów, nawet tych, o których Benedykt XIV wspomniał jako 
bardzo pod tym  względem łagodnych, orzekonamy się, że 
wszyscy są zgodni co do zasady. 1 tak Kardynał’ de LugfŁ* 
zastanawiając się w disp. 22 nad tern, czy katolicy7 mogą 
komunikować się z heretykami nie denuneyowanymi „non 
solum in cnilibus, sed eiiam in sacris etjspiu lualibbs,“

j oświadcza nasamprzód ogólnie: „Certuin est non p’os£& nos 
cum haereticiś rćommunićąre in r ifilm sp ra p iiis  sectae hae- 
reticaepiąuia hoc esset contra p rao c^ tu m  confessioriis f r a l l  
et contineret implicitam prof^sionnin erjroris (D e Virf. jidri 
dio. disp. 22, soss. 1, n. 10): Lecz gdybyfchodzilo o wspólne 
heretykom i katolikom obrzędy, tj walne od wszelkiego błędu, 
de Lugo jest zdania, że kom unikacja może być dozwolona w 
warunkach przytoczonych powyżej pżzjS Benedykta XIV. Tak 
wioej przyjmuje KardyaJal zakaz ogólny, jakkolwiek dopuszcza 
wyjątki i tę samą naukę znajdujemy w disp. 14 sect. 4 § i ,  
gdzięt'uczony K ardynał rozbiera kwestyą „derhibus et caere- 
mouiis falsi cultus, quomodo illicite u su rpan tu rS  wweszeie w 
§ 6 tejże sekcyi, gdzie zastanawia s iS n ad  kwestyą .,an sine 
lidei njurH liccat cathohcisUhaereticorum templa adire £l| 
eorum ritibus adeśse-?'1 Później pomówimy o różnicach za­
prowadzonych przez slawń%o tęploga już to pomiędzy obrzę­
dami „wdasnemi“ heretyków a „wspólnemY katolikom i dy­
sydentom, ju ż /to  pomiędzy różnemi stopniami perversiiatis 
w' „ritus propriiY^T ‘

Możemy przytoczyć także innycli jeszcze teologów7 daw­
niejszych, frak Toleta, SalmanticenseS, Grotti a zwłaszcza 
Suareza; Jgęz tego ostatniego naukę podaje dosłownie de LugoS 
Sgavini tak samo zasadę główną przyjmuje: ,,Si tertium. 
mówi, sen agatur de catholicis quicum  liaereticis commn- 
nicant in divmis, .ęst sub gravi prohibitum communicare 
cum liaereticis in divinis“ ( Thml. mor. tr. 8 arfe." 1). Do­
piero po tej nauce ogólnej przytacza Scarini wyjątki złago­
dzenia tój reguły ■ iilbo raczej przypadki, gdzie ta  komuni­
kacja  z jednej strony jest czysto materyalną, a z ĆLrngfój 

Ąfrony uniknąć zdoła wszelkiego niebezpieczeństwa, jakie ma 
Kościół na oku, wydają™ taki zakaz. I  my o tern po,mó­
wimy, lecz tutaj chodzi jedynie o zaznaczenie zasadę, czyli 
prawa ogólnego.

,‘; ł | a  potwierdzenie nauki naszej powołać się możemy na 
karność Kościoła, dotyczącą małżeństw mieszanych, asysten­
c ji heretyckiego m inistra przy tych małżeństwach, ohebnoSci 
małżonków wr zpjraeh beret, po zawmrciu ślubu małż. w koś­
ciele katolickim i«L; a ostatecznie' i na konstytucją Cum 
sieni Klemensa VIII, odnoszącą się specjalnie-!lo Wioch. 
Lecz pomijając owre liczne decyzje Kościoła św., przytoczymy 
jeszcze ty 1 korow ody wTew7nętrzne tego zakazci, nadm ienionej 
w7 instrukcjach Utopagandy i św7 Offieii, Ói7az przez wszyst­
kich teologów podawane. Pierwszym i najgłówniejszym po- 
w7odenn jest ępa iculnm pentersionis in fule cathblicajl jakie 
z samej natury rzeczy wypływa. Z jednej strony są obrzędy 
wyrażeniem, wyznaniem zewnętrznem w iary a zt-ąd są pub- 
licznem w7zywaniem (już to do przyjęcia nauki, jaką* jirzerl- 
stawi 'ją, już też jjłęffi najmniej dli uprawnionia sekty, która 

i je gobie przyswoiła, aby się akredytować w7 oczach pros­
taczków7 i nieświadomych; z drugiej strony w gruncie na­
tury Judzkiej leży dążność instynktywma do przywiązania 

1 się doi; rzeczy wyobrażonych przez ob rzęd^  lulwperenionie, 
mogące uderzać zmysły nasze. Jest zatem pewne niebez­
pieczeństwo, bliższe lub dalsze, cięższe lub lżejsze, odstępstwa 
w7 każdej komunikacji in sacris z huretykami zawarte, czy 

: chodzi o .,ritus proprii1' czy^tónnm unes1-.
Z natury rzeczy, nieliczne wyjątki uwzględniwszy, fakt 

udziału in sacris z nieprzyjaciółmi wriary i Kościoła jest 
z g o r s z e n i e m .  Jest to ośwdadponie publiczne albo p o ­
wiązania do sekty potępionej, albo obojętności dla wszyst­
kich kultów7; jest to przynajmniej milczące oświadczenie, że 
się invaża za dozwolony lub obojętny kult zakazany; owróż 
to postępowanie, jakiekolwiek są weuuictrzue uczucia^ i po­
budki, nuisi wywrolać, wyjątkowe okoliczność; odliczywszy7, 
zawsze zgorszenie pomiędzy wiernymi.

WrtlŚzeff periculum pafticipationis in ritu h a e re tic |j 
nie mniej jest uniwersalne jak poprzednie. Jeśli chodzi o 
własne obrzędy sekty, niebezpieczeństwo to istnieje zawsze
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i nigdy asyster.cya nie może być bez winy. Tak teologowie 
najliberalniejsi pod tym  względem utrzymują jednomyślnie z 
Kard. deLugo: „Certum est non posse nos cum haereticis 
commumeare in ritihia proprin  sectae liaćreticae.11 Grdj 
chodzi o obrzędy wspólne katolikom i heretykom, zapoży­
czone przez nich z Kościoła, to są one także ze względu na 
miejsce, ministra, asystencyą i wszelkie ,.adjuncta“ mniej 
lub więcćj napiętnowane herezyą, a ztąd odiosae i dla tego 
„periculum participatioms in n tu  haeretico11 grozi i tutaj 
chociaż w mniejszym stopniu, a zresztą instrukcje tak su­
rowe Propagandy i św. Officyiim dotyczą specjalnie tego 
przypadku, lub odnoszą się głównie do sprawowania Ofiary 
Mszy św. przez greckich księży schizmatyckich. Nie potrzeba 
zapewnie dodawać, że wszelka komunikacya in  suci is z sekta 
potępioną przez Kościół zawiera w sobie obiektywnie praw­
dziwą pogardę dla rozporządzeń lub rad Kościoła.

Z tego co się powiedziało, wynika, że według ogólnej 
zasady, z wyjątkiem niektórych ważnych przyczyn, mogących 
uniewinić, tj. zbioru pewnych okoliczności, usuwających wszel­
kie niebezpieczeństwo i ttomaczących publicznie fakt, wszelki 
współudział in sacris z heretykami jest niedozwolony; i tę 
konkluzyą wywodzi Schmalzgrueber, jeden z największych 
pomiędzy kanonutam i tolerantów w naszej kwestyi: „•«»/- 
jeersim, mówi 011, Yitandi haeret.ici sunt in rebus sacris.“ 

(Dokończenie nas tąp i.)

Kw es t ye  t e o l o g i c z n e .
Jakie okoliczności grzechów  m uszą byćBkomecznie na 

spowiedzi wyznane?
O d p .  Je s t to nawet de 'fide, żo ua spowiedzi sakram en­

talnej wyznane być m uszą o k o l i c z n o ś c i ,  które rodzaj, ga­
tunek grzechu zm ieniają. W ykazuje się to z kanonu 7 sosąyi 
14 Sob. Tryd.: , ,S i, quis dixerit in sacraniento Poeniteutiaą ad 
rcmissionem peccatorum necessarium nonesse de ju re  dh ino  eon- 
fiteri omnia et singula peccata quorum memoria ex debita et 
diligenti praem editatione liabetur etiam occulta, quae sun t contra 
ultim a duo Decalogi praecepta, et circum stantias quae speciem 
peccati m utant, anathem a s i t . j  Muszą zatem, jak  G ousset; uini 
objaśniają, być podane owe okoliczności, które do złości.'w łaści­
wej pewnemu grzechowi now ą"złość innego rodzaju przydają; 
okoliczności, przez które oprócz cnoty, przeciw której grzech sam 
je s t wymierzony, inna jeszcze cnota pogwałcona bywa, np. pec- 
cato adulterii Yiolatur principaliter Yirtus ca s tita tis , ot ratione 
circum stantiarum  simul violatur virtus justitiae . Aby jednak 
ścisły był obowiązek do podania tych okoliczności na spowiedź , 
konieczna, by ta szczególniejsza złośliwość, którą okoliczności do 
aktu głównego przydają, sama dla siebie stanowiła grzocli śm ier­
telny. Nam si leYis fnerit, zauwaZa B allerini, v. gr. levis irre- 
veren tia  illins, qui in  Ecclesia su rrip it pileum alterius, necesse 
non est, prout de renialibus sta tu itu r, eam in confessione ox- 
primere.

Dalej jes t pewną rzeczą, że nie potrzeba oskarżać się z oko- < 
liczności, które g r z e c h  n i e  w i e l e  p o w i ę k s z a j ą  a l b o  
z m n i e j s z a j ą .  Powodem tego, że grzechy powszednie nie stano­
wią koniecznej materyi Sakramentu Pokuty. Ja sn ą  jednak je s t rze­
czą i większa liczba autorów wyraźnie też oświadcza, że lepiej ;4j 
je s t okoliczności takie podać, tak samo jak  lepiej je s t grzechów 
powszednich się spowiadać. S S ćz  B allerini dodaje: p h in i m ic^ 
salis in telligatur hoc, oportet. Secus enim confessio etiam per- 
sonarum aliquarum  piarum , quae pauca quaedam yenialia soleut 
afferre, ad mediam u t minimum horam pertrabetur, dum adjuncta 
omnia, e quibus leviter a g g ra ła ri Yel minui possunt culpae, di­
ii genter esponere satagunt.“

Pewną także je s t rzeczą, że podać należy okoliczności, z po­
wodu których grzech w swoim rodzaju powszedni staje się c ię ż k i ,  
śmiertelny. Bównież i te okoliczności wyłuszczyć trzeba, które

grzech tak zm ieniają, że z ciężkiego robią powszedni, albo żaden 
grztfch, gdyż inaczej spowiednik fałszywyby wydał wyrok.

Gźy zaś konieczna wyznawać na spowiedzi okoliczności, które 
grzech ciężki sam w sobie znacznie powiększają, lecz rodzaju 
jego m e zmieniają, —  jes t kontrow ersją pomiędzy teologami. 
Jedni jak Melchior Oanu, Soto, Suarez, Sanchez, Gonet, Genot, 
T ourneij, Collet, Antonie, H abert, Al igandt, '•'Sylcius, Goncina, 
B illnart, Bailly i wielu innych twierdzą, że takich okoliczności 
koniecznie spowiadnćósię należy i przytaczają na dowód różne 
powody. Naprzód, mówią, ta  sama je s t przyczyna podania tutaj 
obci.ążnjąćyreh okoliczności, co przy okolicznościach zmieniających 
rodzaj grzechu; powtóre, grzech powiększony przez znacznie obcią­
żające okoliczno śc-i równa się kilku grzechom, a po trzecio spo­
wiednik nie może poznać należycie .stanu dusz S i' grzesznika i za­
dać mu odpowied ąiaj’, pokuty, jeśli okoliczności tych nie zna. Po­
wody te jednak nie uważa wielu za dostateczne. B allerini sam 
jo zbija i taką  do pierwszego czyni uw agę: Hoc aperte falsum 
est; quia T ridentina Synodus confessionem praescribit, quoad 
m utantes speciem, non item qnoad alias mere aggravanies. Si 
ra tiones aeque de iitrisque circm nstantiis probaront, sine causa 
coneiliuin linutasset totam doctrinam illam ad circum stantias, 
ąuae m utan t speciem : debuisset ehim do u trisąue in genore 
loqui absque limitatione et discrimine. Ita  Lugo. A o drugim 
punkcie mówi: Haec quoquc ratio liim is infirma est, tum quia 
in p b n ib u s m ateriis frustra id requup?, tum quia 1101110 unquam 
nnm iplicationem  peccatorum in eodem actu ąuaesiYit ex possibili 
m ateriae  dicisione. Na trzeći^ odpowiada krotko z Kard. Lugo: 
Non semper requiritu r tam ”'esacte aequnlitas in poenitentia im- 
ponenda.

To też rzeczywiścio opinia, ż.e nie jes t konieczna spowiadać 
się obciążających okoliczności, je s t ogólniejsza , probalnlior. Liczni 
nauczyciele (lonićj się przyznają, a zwłaszefa św. Tomasz z Akwi­
nu, który tak o toni pisze: tjuidam dicunt, quod onrnes circum- 
stantiae, quae aliąuain notabilem ąuantitatem  peccato addunt, 
confitcri nęces, utatis est, si meinoriao occnrrnnt. A lii vero tli- 
cunt, quod 11011 s in t de necessitate conlitendae, nisi circum stan- 
tiae quae ad aliud genns peccati trahun t; et hoc probabilius est. 
Tak samo wyraża się św. Antonin i  św. Alfons, który mówi: „Son- 
ten tia  mihi probabilior negat esse obligationem confitendi cir- 
cum stantias aggravantes.“

Na korzyść tej opinii można ważne przytoczyć argunienta: 
.1) ponieważ Tridcnt. nie żąda nic więcej, jedno wyznania liczby 
i rodzaju grzechu a ztąd nie nakłada obowiązku wyznawania 
innych okoliczności; 2) ponieważ.inaczej penitenci a więcój jeszcze 
spowiednicy w ciągłym  strachu byćby musieli, gdyż trudno im 
rozpoznać, które okoliczności są znacznie obciążające, i w wielu 
razach niepodobna podać reguły, według której by tę ciężkość 
rozpoznawać można. Na ten argum ent powoł.ywyli się Naynrrus, 
Yasqucz, Toletus, de Lugo, Iłessius, itd.

Obydwie więc opinie są probabiles; kwestya tylko jeszcze 
pozostaje, czy w praktyce można iś j | za opinią przychylną wol­
ności, czy zasadę „los dubia non obligat,“ tu taj zastosować można. 
Gdyby chodziło o substancją  sakramentu, o ważno jego udzie­
lenie resp. przyjęcie, 1110 można postępować za tą  opinią, choćby 
nie wiedzieć j ik była probabilis, gdyż w takim razie zawsze sen- 
tentia tu tio r trzymać-- się trzeba. Lecz tu o to nie chodzi, jak  
zauważa Gousset. Wszyscy bowiem zgadzają się w tern, że do 
ważnego przyjęcia Sakramentu formalna in tegritas wyznania wy­
starcza. AV praktyce je s t to dobra rzecz, gdy się peniten t oskarża 
ze znaczniejszych okoliczności, doradzać nawet to można wiernym, 
już to aby większy spokój duszy pozyskali i więcej się upokorzyli, 
już  też aby większy pożytek z Sakramentu odnieśli. Zobowię- 
zywać ich jednak ścisłe do tego nie można. Spowiednik może 
także odpowiednie pytania co do obciążających okoliczności sta- 
wiaćj lecz roztropnie i z umiarkowaniem, zwłaszcza gdy chodzi 
o grzechy contra sextum.
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Osoba, która rano jako zdrowa przyjęła Kom unią  
św., tego samego dnia paraliżem tknięta, czy może przyjąć po 
raz drugi NajśwrAŚąkrament jako wiatyk?

O d p. Teolodzy nie zgadzają się w tój sprawie, dla czego! 
Benedykt XIV mówi: „In tanta  opinionum discrcpantia integrum  
erit parocho, cain sentcntiam  amidecti, quae sibi magis arriscrit.1' 
(De Synodo dioec. 1. 4 c. 11). Jeśli chory pragnio i domaga 
się w iatyku, nie ulega wątpliwości, że pasterz dusz podać mu 
go powinien; chyba że osobąjj która rano przyjęła Komunią św., 
już rano była chora i niebezpieczeństwo śmierci, rhocfąż ukryte, 
już w sobie miała. W takim razie nie wolno jej togo samego dnia 
podawać dwa razy Eucharystyą św., jak twierdzi Muller Theol. 
m or. I I I  § 98 , n. 7. i Lehmkuhl I I  104, n. 146.

D EK R ETA  ŚW. KONG REGA CYL

Dekret s w . K ong re g a cyi  In k w iz y c y i .
1. IV ostatnich czasach pomiędzy teologami toczyła się dys­

kusja  w przedmiocie ekskomuniki mniejszej. W artykule naszym 
o ekskomunikach umieszczonym w roczniku zeszłym poszliśmy 
za opinią, głoszoną przez wszystkich znaczniejszych komentato­
rów konstytucji A p o sto łica e  S a li,s, utrzym ującą, że-; przez tę 
bullę ekskomunika mniejsza, zniesiona została. Niewielka tylko 
bczba jest zdania przeciwnego. Obecnie spór jteu został osta­
tecznie rozstrzygnięty przez jedynie kompetentną instancyą, Kon- 
gregacyą -Św, Offieii. Mgr. Da bert, Biskup z Perigoux‘ Otrzymał 
od tćjże Kongiegacyi odpowiodź potwierdzoną przez Pap. Leona 
X III, w której na zapytanie swo, czy może w seminarynui ka­
zać uczyć bezpiecznie, według opinii powszechnej, iż ekskomu­
nika mniejsza została zniesiona przez konstytucyą P iusa IX 
A p m t .  S ed is , otrzym ał odpowiedź: a/'(iriiui(ii’ć::7

2. Równocześnie przedłożono tejże Kongregacyi Inkw izycji 
inną  wątpliwość, która rozstrzygnięta została wbrew ogólnemu 
zdaniu autorów. W ątpliwość ta  dotyczy 10 ekskomuniki zastrzo- 
żonej specjalnie^,Stolicy śwr. P ius IX  ckskomunikuje tamże tych, 
g o  rozgrzeszają complicem. Wszyscy komentatorowie konstytu­
c ji A p o st. S e d is  zgadzają się w tein, żeEękskomuDicej tej nie 
podlega spowiednik, który nie rozgrzesza rzeczywiście swego 
complicem. Owóż.jak się oknu wyraża P unuach i: „U tejusm oói 
excommnnicatio incurratur, nenessanum ^eit nrdum  ut confessa- 
rius confcssionem complicis audiat, sed etiam absolutionem reapse 
nnpertia tu r; quare si, confcssioue a iu lta , \e l complicem sine 
absolutione dim ittat, vcl simulot illuni absoh erę ji et non absolrat, 
escomnninicationem non incurril Lex onim aperta est: Ab$o! 
ven tes xpm pU cem  in  p fficu to  tn r p i.  Si qua enim dubitatio anta. 
nostram Constitutionem exoriri de re potuit, nunc nullimode du- 
bitandum  est, ad incurrcndum exconinnmicationcm, oinuino ne- 
cessarium esse ut confossarius complicem non iicte, non simu- 
iate, sed reapse absolvat.“ Pod wpływem konstytucji Benedykta 
XIA, który tę ekskomunikę ustanowił, Pcnitoncyarya św. odpo­
wiadając na pytanie św. Alfonsa zadecydowała, żo spowiednik 
udający rozgrzeszenie complicem ściąga na siebie ekskomunikę 
( Konst. S a cr . P o en ił. et A p o s to lic i m u m r is ) . j Św. Alfons 
p rzy jął to zdanie, lecz po przeczytaniu kolistytucyi tego samego 
Papieża In te r  praetcnitoĄ, zm ienił zdanie i uczył, że spowiednik 
nio rozgrzeszający rzeczywiście complicem, nie podpada pod eks­
komunikę.

N auka jednom yślna autorów nie uspokoiła sumień wszyst­
kich. Biskup pewien przedłożył w ostatnich czasach znowu tę 
wątpliwość św. Ponitencyaryi w następujących słowach: „IJtrum  
confessarius, qui suum re i suam complicem in peccato tułjM ad 
mentem Bullae A p o s t. S e d is  sim ulaverat absolrisso, rocitando 
t .  g . orationem quamdam, vel alia verba pronuntiando, au t etiam 
tacendo, ita ut yideretur tamen per signa vel per manuum gestus 
revera poenitentem a peccatis relaxare, incurreret excommunica- 
tionem spec ialiter s. Pontifici reserratam , d e q u a a g itu r  in prae- 
fa ta  B ifjfoąg  Św Penitencyarya odpowiedziała na to 1 marca

! 1 8 7 8 : „confessarios simulantes absolutionem complicis in peccato 
turpi non effugerBexcummunicationem reservatam in B ulla S. S. 
Benedicti XIV S a c ra m e n tu m  P o m d e n tia e A

Dla większej jeszcze pewności wspomniony Biskup z Peri- 
genx. Mgr. Da bert przedłożjt raz jeszcze tę rzecz K ongregacji 

j św. Inkwizycyi z zapytaniem, S zy  może pozwolić. urayć w swej 
dyecczyi wedle opinii powszechnej. Odpowiedź była przecząca 
i otrzymała aprobacyą Ojca św.

3. Trzecia kwestya przedłożona przez tegoż Biskupa nie 
została rozstrzygnięta. 

p  Owóż lis t w którym K ardynał Bilio daje wiadomość B is­
kupowi z Perigeus o rozstrzygnięciu dwóch wspómnionych wąt­
pliwości przez Kongr. św. Inkwizycyi.

Illmo ot Rmc Domine
L ittcris diei 25 praeteriti maii ^"Amplitudo Tua Supremae 

hujus Congregationis esam ini proponebat tr ia  sequentia d u b u :
1. Kero omnes Constitutionis Ip o s ftJ ica e  S e d is  commen- 

tatores dÓQ,ęai}rio:coi)i))mnic(iftonem m ,..o rem  vi hujus Consti- 
tutionis aboh ftim  esse. U trum  haoc sententia tuto doceri possit 
iu seminario?

2. Iterum  omnes ejusdem Const. commentatofes docent, 
illum confessarium excommuuicationi non subjici qui complicem 
in poccato turpi absolvere ting it, sed roipsa non absolvit. Con- 
trarium  Łanon declaravit s. Poenitentiaria die 1 m artii 1878 . 
An potest Orator perm ittere ut in suo seminario doceatur prae- 
fata commentatorum sentontia responso s. Poeniientiariae oppositi?

3. An pormittero potest u t in suo seminario tamquam 
probabilis doceatur nonnulloruni recentiorum opinio, ąuodliceat 
infantem  in utero m atris ocćidore ad matrem relevandam, si alias 
mater et infans perituri sin t?

Porro Emi PP . una mecum Inquisitores Gener. in  Congr. 
habitu fer. IV  die 5 vcrtentis doceinbris, ad examen revocarunt 

| primum et altorum ex propositis dubiis. Si quidom tertium  cum 
> sit objectum plurium  petitionum, quae ab aliis quoque Ordina- 
' riis transmissae sunt, adhuc penos Supremum hunc Ordinem in 
f studiis est.

Jam  vero ad lm  iidem Emi P P . responderunt: a ff ir m a -  
tive-, ad 2m vero ne<iative-, facto verbo cum SSmo quoad utrum ąue.

Gum autom ŚŚmus D. N. has Emorum P P . resolutionos ac 
responsiones adprobaro ać jp lcne  confirmare di jna tus sit, eas 

\ Amplitudini Tuae pro sui norm i^com munico; ac impensos anim i 
sensus Eidem testatos volo, cui fausta omuia a Dno precor.

Romae, die X Docembr. 1883.
Illmo et Rmo A m plitudinis Tuae addrnus uti F rater

Dno Episcopo Petrocoren. Alojs. Card. B i 1 ; o.

K R O N I K A

dyece^alna i zagraniczna.
R ZYM  Z powodu cholery grasującej we W łoszech wy-

ś stosował Papioż list do Sekretarza Stanu, Kard. Jacobmiego, który 
w tłonniczcniu brzmi, jak  następuje:

„Księżę Kardynale!
Straszliwa chłosta azjatyckiej zarazy, która się najprzód 

w sąsiednim narodzie francuskim pojawiła, nawiedziła także, jak 
się lękano, niektóre okolice Włoch północnych i południowych: 
a jeśli dotychczas wszędzie prawic tylko powoli się rozszerzała 
i rozszerza, w ludnem mieście Neapolu wielkie czyni spustosze­
nie i ruiny. Aż do tój chwili Opatrzność czuwa szczególniej 
nad miastem Rzymem i zachowuje je  od tej chłosty. Za ten 
dowód miłosierdzia w uczuciach głębokich wdzięczności i po­
bożności składaliśmy i składam y ustawicznie najpokorniejsze 
dzięki dobroci"Boskiej, i z ca łą  żarliwością duszy Naszej wzno­
simy codziennie do Ojca miłosierdzia głos Nasz i ręce b łagalne, 
aby za potężną przyczyną Nąjśw. M arji P. i chwalebnych P a tro . 
nów ratował miasto Nasze Rzym i chłostę odwrócił. Lecz n ie .
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stety z powodu licznych niegodziwości gniew Boży podżegają­
cych i zo względu na. bliskość miejsc nawiedzonych zarazą, mamy 
obawę o miasto Nasze, któro szczególniejszą kochamy miłością; 
nio podobna Nam tedy pozostać Obojętnymi w obec. niebezpie­
czeństwu. D la logu do Ciebie Księże Kardynale list ten piszemy, 
aby Cię zawiadomić o Naszych pod tym względem zamiarach i 
powierzyć Ci staranie o ich wykonanie. Wiemy, żo z pochwały 
godną gorliwością i umiejętnością kierownicy spraw publicznych 
wiolo już odpowiednich środków ostrożności zarządzili, aby, gdy 
zaraza straszliwa Nas nawiedzi, nie zastała miasta Naszego nie- j 
przygotowanego. —  becz i My także, pragnąc być przygotowa- ' 
nyrni na pomoc i obronę Naszego ukochanego ludu rzymskiego, j 
postanowiliśmy na koszt Nasz urządzić i utrzymywać obszerny ! 
śpital w pobliżu 'Watykanu, dokądbyśmy z łatwością udawać się \ 
mogli osobiście chorych odwiedzać i pocieszać. Śpital ten przede- j 
wszystkiom służyć będzie mieszkańcom Borgo i Trastorcre. Za­
rząd zaś tego śpitala powierzony będzie Naszemu maggiordomo, 
a  kierownictwo dwom znakomitym lekarzom z Naszego otoczenia, 
prof. Alessandro Ceccarolli i dr. Iługgoro Yalentini, którzy wedlo 
ustanowionych norm, gdy się okaże potrzeba, mogą przybrać i 
innych jeszcze do pielęgnowania cholerycznych. — Na ten cel też, 
jakkolwiek trudno jes t położenie Nasze obecne, ufając w Opatrz­
ność i wielkoduszność katolickiego świata, przeznaczyliśmy milion. 
Twojem. Ks. Kardynale, staraniem będzie, aby z największą gor­
liwością i w sposób najkorzystniejszy i najwięcej zadowaluiający 
to życzenie Nasze chrześeiańską miłością natchnione, która za 
przykładem Boskiego Mistrza za dobro braci i życio poświęcić 
nakazuje, weszło w wykonanie. — Ody by zaś — od czego niecli 
Nas Bóg broni — zaraza i pomiędzy nami grasować i większe 
przybrać m iała rozmiary, zastrzegamy Sobie rozporządzić na ton 
cel papiezki Nasz pałac lutoraneński, o ile to się okaże potrzeb- 
nem i stósownom. — Tymczasem przyjmij jako dowód Naszego 
szczerego przywiązania apostolskie, błogosławieństwo.

Ban w W atykanie 10 września 1881 .
L e o n  1 7 1  X / I I : ‘

O. Joachim P e in n i, w imieniu zakonu S ług chorych, któ­
rych jes t jenerałem , O. Jan  Maryń Allicri przełożony Braci śpi- 
talnych św. Jana  od Boga, w im ieniu swych zakonników, jako 
toż przełożona Sióstr Miłosierdzia prosili 1’apicża, aby zechciał 
przyjąć icli pomoc duchową i matoryalną w nowym śpitaln , ma­
jącym  być w danym razie otwartym w pobliżu W atykanu. —  
Kółko młodzieży św. P io tra  ofiarowało także szlachetnie Ojcu św. 
swe usługi w tymże lazarecie, co Papież przyjął z największom 
nznanieni. —  Podczas gdy prasa katolicka przyjęła z uwielbie­
niom wielkoduszny zam iar Pap. Leona X III niesienia pomocy 
gorliwej i ofiarnej na przypadek grasowania cholery w Rzymie, 
prasa liberalna włoska z początku nie wiedziała co powiedzieć 
z podziwu, wnet jednak fanatyzm antyreligijny wziął górę i dziś 
jednym chorem zaprzecza w haniebny sposób szlachetnych moty­
wów togo czynu. Niektóro, na czele organ rządowy liassegna, 
idą tak daleko, żo wzywają rząd, aby nadzór swój rozciągnął 
nad tyra śpitalom Papieża, czyli raczej niemożobnym go uczynił. 
Papieżowi zatem, którego odarto zc wszystkiego i uwięziono w 
W atykanie, odmawiają prawa czynienia miłosierdzia. Cóż może 
lepiej charakteryzować smutno położenie Papieża w Rzymie, jak 
kiedy ak t tak szlachetny, który powinien rozbroić nienawiść, dajo 
tylko powód do nowych napaści! — Wielki m istrz Zakonu m al­
tańskiego oddał do dyspozycji komitetu sanitarnego w Neapolu 
śpital, jak i posiada w tem  mieście, a nadto 30 0 0  IV. dla dotknię­
tych cholerą w Neapolu i znaczny datek d la mieszkańców w Spozii. — 
Rektor Kollogium angielskiego Mgr. 0 ‘Callaghan otrzym ał pry­
w atną audyencyą u Papieża dnia 22 b. m. i złożył w im ieniu 
Biskupów z Southwark i Plym outh znaczno Świętopietrze. —  
Przybyli do Rzymu Mgr. Konstanty Bilion B iskup z Przylądka 
H aiti, Mgr. Thiel Biskup z Costarica i ks. Curei z zamiarem 
poddania się zupełnie władzy duchownej. Ton krok ks. Curci, 
powiada M o n ite m ', ukoronuje dzieło reparacji, któro tak dobrze

; rozpoczął i zgotuje największą pociechę tak Ojcu św. jak  i wszyst­
kim katolikom.

Niemcy. Protestanci pracują nad r e w i z y ą  l u t . e r -  
j s k i o g o  t ł o m  u c z e n i a  B i b l i i ,  z któregoby pragnęli błędy 
i i przestarzałe formy wyrzucić. Od la t przeszło 20  pojedynczo 

niemiockio ewang. władze kościelne ustanowiły komiSyą uczonych, 
1 któruhy wszystkim życzeniom uzzyniła zadość, nikogo jednak nie 

zadowoliłiła. Większość tej komisyi pozostawiła ex pictatc dla 
L utra  znaczną liczbę błędów, skutkiem czego wielka część uczo­
nych z komisyi wystąpiła. M a g d . Z tg .  tłom aczy, żo dla wielu 
członków komisyi pietas dla L utra  tylko była pozorom, aby dog­
matyczne swe wątpliwości ukryć, bo gdy wszystko za b łąd  
uznane z tłomaczonia biblii będzie wyrzucone, to niejedna dogma­
tyczna form uła teologii poroformatorskiej miejscami z Pism a św. 
udowodnioną być nie może. P rzyznają zatem protestanci, że re­
widowana biblia zawiera jeszcze błędy, —• wedle oświadczenia 
najwyższej rady kość. w Badenii w lutorskioni tlomaczeniu S ta­
rego Test. przeszło 100  grubych błędów pozostawiono — mimo 
to pozostawiają jo, aby ratować dogmatyczno formuły z czasów 
poroforniatorskich. Innerai słowy: 1, teologia poreformatorska 
opiera się na błędach, które „reformator*1 przy tłomaczeniu po­
pełnił, 2, dla większości komisyi rewizyjnej znaczy więcej dogmat 

j aniżeli biblia, której brzmienie stosuje się do wymyślonych dogma- 
i tów. - - Rzadko kiedy z protestanckiej strony w świetniejszy spo­

sób broniono Kościoła katel. i jego dogmatów!.. ..

     —         -----------------------------------------------------

R O Z M A I T O Ś C I .

Smutne doświadczenie m is yo narza  co do m ałżeństw 
mieszanych. M isjonarz amerykański Antoni Kulił opowiada, że 
B iskup jego w pewnym liścio pasterskim ostrzegał surowo przed 

; mieszanemi małżeństwami i duchownym swym k ład ł na serce, 
i aby nic tak  łatwo skłaniali się do starania o dyspensę. To rozpo­

rządzenie spowodowało m isjonarza do zbadania dokładnego stosunków 
| religijnych małżeństw mieszanych w mieście, w którera był usta­

nowiony pasterzom dusz. Po 10-lotniój pracy doszedł do tego 
i smutnego rezultatu , że w mieście tera, któro 150  zupełnie ka­

tolickich a 4 5 0  mieszanych rodzin liczyło, z ostatnich 40 0  rodzin 
od katol. Kościoła odpadło zupełnie; z reszty 50, któro jeszcze 
zewnętrznie wiarę katol. wyznawały, 20 tylko starało się wyclio- 

\ wywać swe dzieci po katolicku. A więc 4 3 0  rodzin zgubio- 
i nych —  mężowie, żony i dzieci prawdziwą utracili wiarę. Nio 
( podobna pomyśleć straszliwszego rezultatu, ztąd Stw ora do zro- 
1 zumienia dla czego małżeństwa mieszano na 4 0 0  prawie syno- 
! dach prowincyalnych potępiono zostały.

Na miesiąc Październik w myśl najnowszej Encykliki Ojcu św. 
: Leona X III przydać się mogą R ozm yślania o Tajemnicach Różańca  

N. M. P. lis. Krukowskiego, prób. kość. św. Ploryana w Krakowie 
J  w II wydaniu z obrazkami i przykładami. Cona w księgarniach 45 
: centów w. a. =  90 fen. Biorący zaś tuzin egzemplarzy u autora otrzy- 
| mirją 1/t rabatu. — Wyszło toż drugio wydanie K azań  na uroczy­

stości N . M. P  togoż autora w cenio 2 złr. 50 c, czyli 4 M. W W. 
j kslcs. mogą tych dzioł nabyć za intoucyo mszalne.

Spis r*cc*j. A rtyku ły  wstępne: Sacrainontalia (dok.). — 
i (Joinmunicatio in Sacris cum hacreticis. — Kwestye teologiczne: Oko- 
; liczności grzechów mające być wyznano na spowiedzi. — Dekretu śio.
■ K onyreyacyi: Dekret św. Kongregacji Inkwizycji co do ekskomu­

niki mniejszej i absolueyi complicls — K ronika dyeeezalna i za- 
> graniczna: Rzym: List Ojca św. do Kard. Jacobiuiogo w sprawie utwo- 
i rżenia śpitala dla cholerycznych w Rzymie. — Ofiara Zakonników7 i 

Kółka młodzieży św. Piotra. — Krzyki prasy liberalnej. — Fosłu- 
chania. — Ks. Curci — Nie m cy :  Rowizya lutorskiogo tłomaczonia 

j Biblii — Rozmaitość: Smutno doświadczenie co do małżeństw miesza- 
j nych. — Ogłoszenie.
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